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DZIENNIK PORANNY
Los otoczonych armlj koalicyjnych

przypieczętowany.
Wolska niemieckie obsadziły Lille, Brugges l Ostendę, docierając do Dizmaiden. -  Dunkierka 
pod obstrzałem clęlkiel artylerii. — Zbombardowanie licznych koalicyjnych okrętów wojen­

nych i transportowych. — Wielkie sukcesy artylerii przeciwlotnicze!.
G łó w n a  K w a te r a  W o d z a , 30 maja. N a ­
c z e ln a  K o m e n d a  a r m j i  n ie m ie c k ie j  d o n o s i:

L o s  f r a n c u s k ie j  a r m j i w  A r t o is  j e s t  
p r z y p ie c z ę to w a n y .  W  r e jo n ie  n a  p o łu d n ie  
o d  L i l le  p r z e ła m a n o  o p ó r . A r m ja  a n g ie l ­
s k a ,  k tó r a  z a p ę d z o n a  z o s ta ła  w  o k o lic e  
D ix m u id e n , A r m e n tie r e s ,  B a i l le u l  i B er-  
g u e s  n a  p o łu d n ie  od  D u n k ie r k i, r ó w n ie ż  
sk a z a n a  j e s t  n a  z a g ła d ę  z u w a g i n a  k o n ­
c e n tr y c z n y  a ta k .

W  sz y b k ie m  u d e r z e n iu  z a ję to  B r u g g e s  
i O ste n d ę , d o c ie r a ją c  d o  D ix m u id e n . N a d  
Iz er d ą  i n a d  k a n a łe m  Iz e r y  na  p ó łn o c  od  
Y p r e s  w o js k a  k o a l ic y j n e  s t a w ia j ą  j e sz c z e  
r o z p a c z l iw y  o p ó r . N a d  p o m n ik ie m  m ło ­
d z ie ż y  n ie m ie c k ie j  p od  L a n g e m a r c k , n a  
t e r e n ie  p a m ię tn y c h  b o jó w  w  r. 1914 p o w ie ­
w a  f la g a  w o je n n a  R z e sz y  N ie m ie c k ie j .

M ia s to  L i l le  z o s ta ło  o b sa d z o n e  od  
w s c h o d u  i z a c h o d u , p r z y c z e m  sa m o  m ia ­
s t o  z o s ta ło  z d o b y te . W  m a r sz u  z za c h o d u  
z d o b y to  m ie j s c o w ś ć  A r m e n tie r e s .  P o d  
B a f lle u !  to c z ą  s ię  je sz c z e  w a lk i .  N a  w sc h ó d  
od  C a sse l p r z e ła m a n o  u m o c n io n e  fr a n c u ­
s k ie  s ta n o w is k a  g r a n ic z n e , k tó r e  b r o n iły  
s ię  w  o d w r o tn y m  k ie r u n k u , p rzy c ze m  w o j ­
sk a  n ie m ie c k ie  d o ta r ły  od  za c h o d u  d o  g r a ­
n ic y  b e lg ij s k ie j .  P o d  W o r m h o u d t  w a lk i  
t r w a ją  w  d a ls z y m  c ią g u . D u n k ie r k a  z n a j ­
d u je  s ię  p od  o b s tr z a łe m  c ię ż k ie j  a r t y le r j i  
n ie m ie c k ie j .

N ie m ie c k a  f lo t a  p o w ie tr z n a  a ta k o w a ła  
w  dn. 28 m a ja  c o fa j ą c e  s ię  k o lu m n y  w s z e l­
k ie g o  ro d za ju , o b o z y  w o js k o w e  i w o z y  
p a n c e r n e . P o d c z a s  z b r o jn e j  a k c j i  w y w ia ­
d o w c z e j  u w y b r z e ż a  b e lg ij s k o - fr a n c u s k ie -  
g o  z b o m b a r d o w a n o  tr z y  k o n tr to r p e d o w c e ,  
d w a  tr a n s p o r to w c e  i d w a  o k r ę ty  l in jo w e ,  
w  ś r o d k o w e j c z ę ś c i M orza  P ó łn o c n e g o  z a ­
to p io n o  j e d n ą  k o a l ic y j n ą  łó d ź  p o d w o d n ą .  
P r a w d o p o d o b n e m  j e s t  z a to p ie n ie  d r u g ie j  
ło d z i p o d w o d n e j .

N ie m ie c k im  ło d z io m  p o ś c ig o w y m  u d a ło  
s ię ,  m im o  n ie k o r z y s tn e j  p o g o d y , z a to p ić  
p rze d  p o r tem  N ie u p o r t  u c ie k a ją c y  d o  A n -  
g l j i  w ie lk i  n ie p r z y ja c ie ls k i  k o n tr to r p e d o -  
w ie c  p rzez  t r a f ie n ie  g o  to r p e d ą .

N a  f r o n c ie  p o łu d n io w y m  o d p a r to  p o ­
sz c z e g ó ln e  k o n tr a ta k i n ie p r z y ja c ie ls k ie j  
p ie c h o t y  z w o z a m i p a n c e r n e m i.

S t r a t y  p r z e c iw n ik a  w  p o w ie tr z u  w y n io ­
s ł y  w  d n . 28 m a ja  łą c z n ie  24 s a m o lo ty ,  z  
c z e g o  16 z o s ta ło  s tr ą c o n y c h  w  w a łk a c h  p o ­
w ie tr z n y c h , 8 z a ś  p rze  a r t y le r j ę  p r z e c iw ­
lo tn ic z ą . T r z y  n ie m ie c k ie  s a m o lo t y  z a g i­
n ę ły .  K a p ita n  M o e ld e r s  o d n ió s ł  s w o je  20 
z w y c ię s tw o  w  p o w ie tr z u .

L iczb a  s a m o lo tó w  k o a l ic y j n y c h  z e s tr z e ­
lo n y c h  p rzez  a r ty le r j ę  p r z e c iw lo tn ic z ą  o- 
k a z a ła  s ię ,  p o  d o k ła d n e m  sp r a w o z d a n iu  
z n a c z n ie  w y ż s z ą , n iż  t o  p o c z ą tk o w o  p o d a n o  
I w z r o s ła  z e  100 s a m o lo tó w  n a  265. L iczb a  
o g ó ln a  sa m o lo tó w , z e s tr z e lo n y c h  od  d n ia  
10 m a ja  p rzez  a r t y le r j ę  p r z e c iw lo tn ic z ą  
w y n o s i  z a te m  607. P o z a te m  a r ty le r ja  p rze­
c iw lo tn ic z a  z n is z c z y ła  w  ty m  sa m y m  c z a ­
s ie  101 n ie p r z y ja c ie ls k ic h  ta n k ó w .

N ie m ie c k ie  o d d z ia ły  w o js k o w e  z a a ta k o ­
w a ły  z n a jd u ją c e  s ię  w  r e jo n ie  N a r v ik  n ie ­
p r z y j a c ie ls k ie  s i ł y  m o r sk ie . J e d e n  w ię k s z y  
o k r ę t  w o je n n y  o tr z y m a ł t r a f ie n ie  c ię ż ­
k ie g o  k a lib r u  w  śr ó d o k r ę c ie  i z a p r z e s ta ł  
o g n ia , p rzy c ze m  k łę b y  d y m u  u k a z a ły  s ię  
n a d  p o k ła d e m . T r z y  k r ą ż o w n ik i i je d e n  
k o n tr to r p e d o w ie c , j a k  r ó w n ie ż  je d e n  tr a n ­
s p o r to w ie c  z o s t a ły  z b o m b a r d o w a n e . Z b om ­
b a r d o w a n o  r ó w n ie ż  p r ó b y  w y lą d o w a n ia  
w o js k  n ie p r z y ja c ie ls k ic h  p od  A n k e n e s .  (p).

Ypres 1 Kemmcl zdobnie 
przez wojska niemieckie.

B e r l in ,  30 maja. Naczelna komenda ar­
mji niemieckiej komunikuje: W szybko 
posuwaj ącem się naprzód natarciu, mają- 
eem na celu zniszczenie armji angielskiej,

wojska niemieckie zdobyły Ypres Kem­
mel.

Wolska angielskie 
wycofała sle z riandrll.
S z to k h o lm , 29 maja. — Angielski mini­

ster informacyj Duff Cooper oświadczył 
we wtorek wieczorem: „ B ę d z ie  k o n ie c z n e m  
w y tę ż y ć  w s z y s t k ie  s i ły ,  o b y  n a sz ą  a r m ję  
w y c o f a ć  ze  s t a n o w is k ,  n a  k tó r y c h  o b e c n ie  
s ię  zn a jd u je " .

Polityczne koła Londynu widzą, jak do­

chodzą wiadomości, w tej deklaracji Duff a 
Coopera nie tylko potwierdzenie tego, iż 
Anglicy w ostatnich dniach wycofali tyle 
wojska z Flandrji i zaokrętowali je do 
Anglji, ile to tylko było możliwem, ale tak­
że i to, że z n a jd u ją c e  s ię  j e sz c z e  o b e c n ie  w e  
F la n d r j i  a n g ie ls k ie  w o js k a  o t r z y m a ły  ro z­
k a z  d o d a tk o w o  sz y b k o  w y c o f a ć  s ię , o i le  
to  t y lk o  b ęd z ie  m o ż liw e m .

Duff Cooper, który nie tai swego głębo­
kiego pesymizmu, odnośnie do ogólnej sy­
tuacji, powiedział dalej, że po kapitulacji 
armji belgijskiej x>oł ożeni© koalicyjnych 
armij we Flandrji stało się niezwykle za- 
grożonem.

Co mówi Rzym  o Belgu?
(§§) R zy m , 30 maja. W ie c z o r n e  w y d a n ia  

d z ie n n ik ó w  r z y m sk ic h  z n a jd u ją  s ię  c a ł ­
k o w ic ie  p od  w r a ż e n ie m  z ło ż e n ia  b ro n i 
p rzez  p ó łm iljo n o w ą  a r m ję  b e lg ij s k ą .

W tym fakcie dzienniki widzą niezwy­
kle poważny cios, jaki otrzymały Anglja 
i Francja. Obecnie zmuszone są mocar­
stwa zachodnie bronić granie swych 
państw przy pomocy własnego wojska i 
własnego społeczeństwa.

W związku z oskarżeniem, jakie Rey- 
naud wysunął przeciw królowi belgijskie­
mu, pisma zwracaja uwagę na fakt, że 
właśnie Anglicy dopuścili się otwartej 
zdrady w odniesieniu do Norwegji. Tego 
rodzaju zarzutu nie można stawiać królo­
wi belgijskiemu.

W artykule p. t. „Nowy cios" podkre­
ślâ  „Giornale dTtalia", że zarządzone przez 
króla Belgji złożenie broni musi być uwa­

żane jako d o n io s ły  a k t  p o lity c z n e j  tr z e ź ­
w o ś c i i m ą d r o śc i. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, iż n a  d e c y z ję  k r ó la  w p ły n ą ł  
r ó w n ie ż  f a k t  w y c o f a n ia  s ię  w o js k  b r y t y j ­
s k ic h  w  k ie r u n k u  k a n a łu  L a M a n ch e , a b y  
6 ta m tą d  m o g ły  s ię  o n e  p r z e d o s ta ć  d o  A n -  
g lj i ,  g d y  ty m c z a s e m  B e lg o w ie  b y l i  z m u ­
sz e n i s ię  b ić  za  n ic h  i p o n o s ić  k r w a w e  
o f ia r y  k r y ją c  o d w r ó t  A n g l ik ó w .

Pozatem nie mieli Anglicy żadnych 
względów, gdy chodziło o życie i mienie 
obywateli belgijskich, ponosząc odpowie­
dzialność za potworne zniszczenie kraju, 
a m. in. Brukseli, gdzie Anglicy, mimo, iż 
to miasto uchodziło za nieufortyfikowa- 
ne, wysadzili w powietrze mosty, zniszczy­
li szereg domów, narażając przytem mie­
szkańców na utratę życia. W przeciwień­
stwie do zbiegłych z kraju ministrów, 
król, który przebywał na froncie, uczynił 
zadość prośbie swego narodu, (p).

Katastrofalne wrażenie w Paryża.
( = )  G en ew a , 29 maja. P r e m je r  fr a n c u s k i,  

R e y n a u d , z a k o m u n ik o w a ł w e  w to r e k  ra n o  
w  p r z e m ó w ie n iu  r a d jo w e m , że  c a ła  a r m ja  
b e lg ij s k a  n a  r o z k a z  k r ó la  b e lg ij s k ie g o  z ło ­
ż y ła  b ro ń . Reynaud oświadczył przytem, 
że stanowi to wydarzenie niezmiernie brze­
mienne w następstwa. Armję brytyjska i 
francuska stoją obecnie same tylko wobec 
nieprzyjaciela.

R e y n a u d  n ie  w s t y d z i ł  s ię  p r z y te m  u c z y ­
n ić  n ie z m ie r n ie  g o r z k ic h  w y r z u tó w  k r ó lo ­
w i b e lg ij s k ie m u  z  p o w o d u  j e g o  d e c y z j i  za ­
p r z e s ta n ia  b e z r o z u m n e g o  o p o ru  i n ie d o p u ­
sz c z e n ia , a b y  j e g o  n a ró d  p r z e le w a ł w  d a l­
s z y m  c ią g u  k r e w  za  p a ń s tw a  p lu to k r a ty c z -  
n e. Z emfazą zapowiedział Reynaud, że a r ­
m ja  f r a n c u s k a  b ęd z ie  w  d a ls z y m  c ią g u  s t a ­

w ia ła  o p ó r .
Przemówienie radjowe Reynauda wywo­

łało w Paryżu, według nadeszłych stam­
tąd wiadomości, k a ta s tr o fa ln e  w r a ż e n ie .
Ludność francuska zdaje sobie jasno spra­
wą, że w ten sposób odpadł cenny sojusznik 
i że w obecnych warunkach szanse wojny 
są zupełnie beznadziejne.
jL tego powodu w  c a ły m  P a r y ż u  sz er zą  

siq  p a n ic z n e  n a s tr o je , których rozmiarów i 
skutków nie da sią jeszcze przewidzieć. 0- 
biefcnic Reynauda, że armja francuska bo­
dzie walczyła dalej, przyjmuje sią tam do 
wiadomości z uczuciem gorzkiego rozcza­
rowania. Zwraca się tam uwagą, że obec­
nie „poilu“ francuski sam jeden musi nr że­
le waó krew za Angiją.

$wlal pod wrażeniem kapitulacji Belgii
(§§) Genewa, 29 maja. Paryż w panicznym 

nastroju! — Tak brzmią nagłówki pierw­
szych doniesień nadeszlych tu ze stolicy 
Francji na temat bezwarunkowej kapitulacji 
armji belgijskiej.

Oświadczenie radjowe głównego podżega­
cza wojennego Reynauda o tem wydarzeniu 
podziałało jak uderzenie pioruna na ludność 
francuską. Koła polityczne i wojskowe w Pa­
ryżu jeszcze do ostatnich dni, przy pomocy 
oddanej sobie prasy i propagandy, starały 
się zamaskować powagę sytuacji mocarstw 
zachodnich na froncie we Flandrji. Tem o- 
krutniejsze było też przebudzenie z tego 
sztucznie wywołanego optymistycznego na­
stroju.

Z komentarzy prasy paryskiej na temat 
sytuacji wojennej, jakie ukazały się we wto­
rek rano, można było wnioskować o wszyst- 
kiem innem, aniżeli o tak katastrofalnym o- 
brocie wypadków.

Publiczność w Paryżu mówi otwarcie- że 
stała się „tragedja“.

W kołach kliki podżegaczy wojennych pod­
jęto naturalnie, jakkolwiek z wahaniem i o- 
bawą, bezwstydne lżenie króla belgijskiego 
i armji belgijskiej, zainicjowane przez Rey­
nauda i krzyczy się na temat zdrady. W ka­
żdym razie francuska opinja publiczna nie 
wyrobiła sobie jeszcze dotychczas właściwe­
go zdania o prawdziwej doniosłości o olbrzy­
mich następstwach tego wspaniałego rezul­
tatu, uzyskanego przez armję niemiecką.

*
Prasa rzymska w specjalnych wydaniach 

i dodatkach nadzwyczajnych pod ólbrzymie- 
mi tytułami przyniosła wiadomość o kapitu­
lacji armji belgijskiej. We wszystkich ko­
łach podkreśla się, że wojska niemieckie ma­
ją obecnie otwartą drogę do Dunkierki. Port 
ten, wraz z zajętym już portem Calais, stano* 
wić będzie ,-klucz do brani Anglji“. Z powo­
du szybkości wypadków dzienniki wstrzymu­
ją się jeszcze od własnych komentarzy, jed­
nak z samych nagłówków można sobie wyo­

brazić zdanie o olbrzymiem wrażeniu, jakie 
wiadomość ta wywołała w szerokich kołach 
opinji publicznej.

*

Również prasa wszystkich innych krajów 
neutralnych stoi pod wrażeniem ostatnich 
do-niosłych wydarzeń. W całym świecie wia­
domość o kapitulacji Belgji wywołała olbrzy­
mie wrażenie. Powszechnie podkreśla się, że 
mocarstwa zachodnie znalazły się w bardzo 
krytycznej sytuacji.

..w poszukiwaniu za allbi“
($) Rzym, 30 maja. Dyrektor dziennika 

„Tribuna" pisze, że rządy angielski i fran­
cuski czynią obecnie wysiłki, celem uspra­
wiedliwienia się przed narodem armją bel­
gijską za los, jaki zgotowały dywizjom 
wojsk osaczonych żelaznym pierścieniem 
na froncie północnym.

Klęska wojsk angielskich i francuskich 
we Flandrji, jak to Reynaud uważa za sto­
sowne twierdzić, wynikła nie z powodu ka­
pitulacji Belgów, lecz jedynie była pierw- 
szem tego faktu następstwem. Jeśli Niem­
cy odnosili sukces po sukcesie w wielkiej 
bitwie na terenie Flandrji francuskiej i 
belgijskiej, to nie jest to winą Belgów, iż 
stawiali oni mężnie opór i składali dowody 
swego męstwa i ofiary z życia. Wina, i to 
bardzo wielka, leży po stronie Anglji i 
Francji, które mimo zapewnienia swej so­
lidarności, uważały za stosowne powierzyć 
innym obronę „drzwi wejściowych do wła­
snego domu".

Rozstrzygającem dla ostatecznego wyni­
ku tej bitwy był fakt ustawicznych klęsk, 
jakie wojska francuskie i angielskie ponio­
sły pod Valeneiennes, Boulogne i Calais, 
które przyczyniły ,się do „zamknięcia pu­
łapki" i przypieczętowały los uwięzionych 
w niej armij. (p.).

Katastrofa Koalicji
Ameryka zaskoczona wiadomością 

o kapitulacji Belgji.
Nowy Jark, 29 maja. Kapitulacja armji 

belgijskiej stanowiła dla Stanów Zjednoczo­
nych wielką niespodziankę. Koła amerykań­
skie przyznają- że cios ten pociągnie za sobą 
fatalne następstwa dla Anglji i Francji.

Nowojorska prasa wieczorna wypowiada 
na temat militarnych i politycznych skut­
ków kapitulacji bardzo zrezygnowane uwa­
gi. Co się tyczy sytuacji wojskowej, to bez 
zastrzeżeń zwraca się uwagę, że skutkiem 
odpadnięcia armji belgijskiej odsłonięte zo­
stało lewe skrzydło, a koło otaczające zam­
knięte wojska stanie się jeszcze ciaśniejsze. 
..New York Post!‘ mówi o prawdziwej kata­
strofie angielsko-francuskiej.

W Holandii panuje 
spokój i porządek.

(§)> R zy m , 30 maja. W  k o m u n ik a c ie  o  s y ­
tu a c j i  w  H o la n d ji d o n o s i a g e n c ja  S te fa  n i, 
iż  w  c a ły m  k r a ju  p a n u je  z u p e łn y  sp o k ó j  I 
p o rzą d ek .

Kawiarnie i mniejsze restauracje zostały 
natychmiast otwarte i są czynne. Dotąd nie 
wprowadzono nigdzie przymusu kartko­
wego na artykuły żywnościowe i wogóle 
panuje całkowita swoboda poruszania się, 
zarówno w ciągu dnia jak i w porze noc­
nej.

Zachowanie się wojsk niemieckich jest 
całkowicie poprawne, przyczem niezdemo- 
bilizowani jeszcze żołnierze holenderscy 
stale utrzymują poprawne stosunki z woj­
skami niemieckiemu Kwestia dostaw środ­
ków żywności dla większych miast jest już 
uregulowana. Władze niemieckie zamierza­
ją udzielić Holandji w pewnym zakresie 
prawa autonomiczne oraz mają odstąpić 
od ingerencji w nieketóryeh sprawach, a- 
by ludność nie odczuła, iż jej wolność zo­
stała w jakiś sposób umniejszona oraz za­
chwiany jej prestige.

W rolniczych okolicach Brabantu i Lim- 
burgji, gdzie w roku ubiegłym zniszozósno 
wielkie ilości jarzyn, aby uniknąć obniżki 
cen, obecnie podjęto na szeroką skalę ' za­
krojone roboty, przy których znalazły za­
trudnienie i zarobek spore rzesze robotni­
ków. B u r m is tr z o w ie  i w y ż s i  u r z ę d n ic y  p o ­
l ic j i  p o z o s ta li  na z a jm o w a n y c h  s t a n o w is ­
k a ch . Również czynne są lokalne jednostki 
policyjne. Prawodawstwo holenderskie zo­
stało utrzymane w mocy, zaś prasa holen­
derska korzysta z całkowitej swobody wj« 
powiadania się. (p.).

CENY OGŁOSZEfi: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie 
(szer. szp. 22 mm) 12 Epf. W tekście 1 mm w 1 szp. 
(szer. szp. 69 mm) RM. 1,—. Drobne ogłoszenia za 
słowo (tylko dla osób prywatnych) Rpf. 08, pierwsze 
słowo tłustym drukiem Rpf. 12 (najwyżej do trzech 
słów). Drobne ogłoszenia handlowe za słowo Rpf. 10, 
pierwsze słowo tłustym drukiem Rpf. 15 (dopusz­

czalne takie tylko najwyżej trzy słowa).

R o k  1. N r. 7 4 . Nadesłane a nie zamówione przez Redakcje ręko­
pisy będą zwracane autorom jedynie wówczas, gdy 
dołączone zostaną znaczki pocztowa na opłacenie 
przesyłki zwrotnej. — Prenumerata mie«.: 2.25 Bm, 

s odnoszeniem do domu 2.50 Bm.
Kraków, czwartek 30 maja 1940 r.
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Belgijsko „zdrada broni*
Genewa rozgoryczona na Reynaud'a.

Genewa, 29 maja. Kapitulacja belgijskiej 
armji podziałała na stolicę Ligi Narodów, 
jak bomba. Mowa- którą wygłosił prezes ra­
dy ministrów Paul Reynaud We Wtorek rano 
przez wszystkie francuskie Stacje radjowe, 
uważana jest za dowód, źe francuska propa­
ganda usiłuje zwalić odpowiedzialność za po­
rażkę północnej armji francuskiej i angiel­
skiej na Belgów. Jeżeli Reynaud dwukrotnie 
podkreślił, źe Dunkierka odpadła już jako 
punkt zaopatrzenia Znajdujących się we 
Francji północnej wojsk, to Francja musi 
się przygotować na to, iż należy się liczyć 
z kapitulacją angielskiego korpusu ekspedy­
cyjnego 1 francukiej armji północnej w cią­
gu kilku godziU.

Przedstawienie porażki mocarstw zachod­
nich we Francji zachodniej jako ciosu zada­
nego sztyletem przez króla belgijskiego, uwa­
żane jest w genewskich kołach politycznych 
za oskarżenie, które historja potępi jako hi­
storyczne kłamstwo.

Jeśli Reynaud oświadcza, iż król belgijski 
skapitulował, nie oglądając się na ,-swoich 
francuskich kolegów*4 i ntie zawiadamiając 
francuskiego dowódcy armji francuskiej gen. 
Błancharda, podczas gdy honor armji fran­
cuskiej pozostaje nietkniętym, to dowodzi to 
tylko tego, jak brudnemi środkami propa- 
gandowemi usiłuje zatuszować francuski 
premjer istotną strategiczną porażkę Francji 
na północy.

Także ł koła dziennikarzy szwajcarskich, 
wśród których wiadomość o kapitulacji ar­
mji belgijskiej rozniosła się z szybkością po­
żaru, odpierają ostro propagandowe zabiegi 
Reyńauda, wyrażając się o nich z rozgory­
czeniem. Byłoby słabą pociechą, zapewniają 
te koła, źe Reynaud dzisiaj oświadczył- iż 
Francja obejmie istotnie stanowiska obronne 
nad Aisną i nad Sommą, gdyż lin je te nigdy 
nie były silniejsze, jako przedłużenie linji Ma­
ginota, którą Wojska niemieckie w Ciągu kil­
ku godzin i  bezprzykładną brawurą przeła­
mały.

Pierwsza wielka bitwa Francji została 
stoczona. Armje francuskie zostały oddzielo­
ne od Angiji przez Niemców. Niemieckim 
zwycięstwom usiłuje Paul Reynaud przeciw­
stawić „belgijską zdradę broni*', skutkiem 
której rzekomo zwycięstwa te tylko mogły 
mieć miejśće.

Ale świat wie — tak oświadczają koła 
dziennikarzy szwajcarskich, — źe półnoeno- 
francuska porażka była możliwa tylko dzięki 
przełamaniu przedłużenia linji Maginota ! 
tylko przez przekreślenie strategicznych pla­
nów Fancji. Nigdy francuska propaganda nie 
znalazła się w tak jaskrnwem przeciwień­
stwie do rzeczywistości, jak We wtorek rano.

Angielski korpus ekspedycyjny 
w Belgji

znalazł się w przykrej sytuacji.
(!) Berno Szwajcarskie, 29 maja. Londyń­

ski dziennik ,'Daily Espress1' W swem wy­
daniu porannem z ubiegłego wtorku określa 
sytuację angielskiego korpusu ekspedycyjne­
go W Belgji jako poważną.

Pismó przyznaje, źe wydarzenia z końca 
ubiegłego tygodnia przyniosły wybitne po­
gorszenie się w ogólnej sytuacji, Armje bry­
tyjskie i francuskie zostały rozdzielone, —- 
przybrzeżne lińje kolejowe i porty znalazły 
się w niebezpieczeństwie, zaś kwestja dostar­
czania posiłków uległa pogorszeniu.

W stolicy Francji panuje chaos.
M e d jo ia ft . 29 maja. — J a k  d o n o sz ą  z  P a ­

r y ż a , w ia d o m o ś ć  p o d a n a  p rzez  R e y ń a u d a  
p rzez  r a d jo  o  k a p it u la c j i  a r m j i  b e lg ij s k ie j ,  
w y w ó ła a ł  w  s t o l ic y  F r a n c j i  g łę b o k ie  p rze­
r a ż e n ie . Na ulicach tworzą się żywo dysku­
tując© grupki ludzi, które oczekują na 
nadzwyczajne wydania dzienników. P r a s a  
f r a n c u s k a  a t a k u j e  k r ó la  L e o p o ld a  je s z c z e  
s i ln ie j ,  n iż  p r e m ie r a  R e y n a u d .

Krytycy wojskowi wskazują na nadzwy­
czaj krytyczne położenie armji północnej. 
Doniesienia, które docierają z Paryża, po­
wiadają, iż w  s t o l ic y  F r a n c j i  p a n u je  s t r a ­
s z l iw y  c h a o s . Obecnie przeprowadza się a- 
resztowania także i wśród obcokrajowców 
z powodu „antyfrancuskiej propagandy". 
W  A le ś  a r e s z to w a n o  P o la k a  n a z w is k ie m  
J ó z e f  S u w o s k i,  C ze ch a  R is n a k a  i W ło c h a  
Id b e ro . Dziennik donosi dalej o aresztowa­
niu 60-letniej kobiety Marle z powodu „na­
woływania do stawiania oporu przemocy 
państwa", oraz 43-letniego robotnika Wik­
tora Freysserieta z powodu „defetyzmu". 
Dawny deputowany Besson, który przez 
długi czas był „enfant terrible* izby fran­
cuskiej, został również przytrzymany jako 
defetysta przez policję kryminalną okręgu 
Clermont-Ferrad, jak to donosi „Matin"

Ze szczególną energją zwraca się prasa 
górnej Savoyi we wtorek przeciwko „fał­
szywym wiadomościom i niedowierzaniu", 
które powstają przez gadulstwo ludności. 
Prefekt górnej Savoyi oświadczał w ode­
zwie, opublikowanej w dzienniku „Petit 
Dauphinois", wychodzącym w Grenobli, że 
k a ż d y  d e f e t y s ta  z o s ta n ie  n a ty c h m ia s t  o d ­
d a n y  są d o m  w o js k o w y m .

„ G a d u ls tw e m  i f r a z e s a m i n ie  d a  s ię  za ­
tr z y m a ć  a n i g r a n a t ó w , a n i ta n k ó w " , pisał

we Wtorek paryski „Journal" w dłuższem 
omówieniu sytuacji. Dziennik uważa za 
charakterystyczne, że franeukie władze za­
sypywane są wiadomościami, z których 
wynika, że W .o z m a it y c h  g a łę z ia c h  ż y c ia  
p u b lic z n e g o  F r a n c j i  p a n u je  je s z c z e  k a ta ­
s t r o f a ln y  n ie p o r z ą d e k . Francuzi muszą 
nauczyć się dyscypliny. P r z e z  w y p o w ia d a ­
n ie  n ie z a d o w o le n ia  n ie  m o ż n a  u z y s k a ć  z w y ­
c ię s t w a .  F r a n c ja  m u s i w ię c e j  p r a c o w a ć  a  
m n ie j  m ó w ić . Dotychczas wierzono, że suk­
cesy same spadną z nieba. Nigdy hasło, że 
każdy musi Wypełnić swój obowiązek, nie 
miało większego znaczenia, jak właśnie 
teraz,

Reynaud potwierdził zamiar 
wkroczenia do Zagłębia Ruhry-

(!!) G e n w a , 1$ maja. Przywódca pluto- 
kratycznej kliki w Paryżu Paweł Reynaud 
poczuł się we wtorek rano do obowiązku 
zawiadomienia Francuzów o kapitulacji 
armji belgijskiej.

To niezwykle przykre zadanie załatwił 
on w sposób wybitnie nikczemny, miano­
wicie o s z k a lo w a ł  o n  k r ó la  b e lg ij s k ie g o ,
którego kraj został w sposób bezwzględny 
zniszczony przez cofające się wojska an- 
giel sko-f rancuskie.

W tej przepojonej nienawiścią mowie 
zdradził się ten zagorzały podżegacz wo­
jenny, że już w grudniu ub. roku istniał 
plan, wykryty zresztą przez władze nie­
mieckie, aby wojska mocarstw zachodnich 
przez teren Belgji wkroczyły do Zagłębia 
Kuhry.

Amerykański parowiec ma wywieźć 
obywateli Stanów Zjedn. z Angiji.

Anglicy przygotowują sabotaże w Ameryce.
- -  B e r l in ,  29 maja. R zą d  S ta n ó w  Z je-  

d n o c z o n y c h  A m e r y k i P ó łn o c n e j  z a w ia d o ­
m ił  u r z ę d o w o  p rze z  s w o ic h  a m b a s a d o r ó w  
r z ą d y  p a ń s tw , u c z e s tn ic z ą c y c h  w  w o ln ie ,  
że  a m e r y k a ń s k i p a r o w ie t  „ P r e s id ć n t  R o o -  
s e v e l t “ w y j e c h a ł  w  d n iu  24 m a ja  z  N o w e ­
g o  J o r k u  d o  Galway w I r la n d i i ,  c e le m  
w y w ie z ie n ia  z E u r o p y  o b y w a t e l i  a m e r y ­
k a ń s k ic h .

R zą d  a m e r y k a ń s k i  w y r a z i ł  p r z y te m  n a ­
d z ie ję , że  n ie u z b r o jo n y  o k r ę t , n ie  ja d ą c y  
w  k o n w o ju , o ś w ie t lo n y  n o c ą  I o z n a c z o n y  
s p e c ja ln e m i z n a k a m i j a k o  s t a te k  a m e r y ­
k a ń s k i b ę d z ie  o s z c z ę d z o n y  p rze z  j e d n o s t k i  
w o je n n e  m o c a r s tw  u c z e s tn ic z ą c y c h  w  
w o jn ie .

W odpowiedzi na to zawiadomienie rząd 
niemiecki zakomunikował ambasadzie a- 
merykańskiej W Berlinie co następuje:^

Okręty, odbywające podróże w Sposób 
podany przez rząd amerykański, W myśl 
zasad, na jakich Niemcy prowadzą wojnę, 
nie s ą  narażane na żadne n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a  z e  s t r o n y  n ie m ie c k ic h  j e d n o s t e k  b o ­
j o w y c h .  Ze względu na to, że wymieniony 
statek amerykański będzie przejeżdżał 
przez strefy Wojenne, których Zwyczajnie 
unikają okręty amerykańskie, rzą d  n ie ­
m ie c k i p o w ia d o m ił  s w o j e  j e d n o s t k i  b o jó -  
w e  o z a m ie r z o n e j  p o d r ó ż y  p a r o w c a  I w y ­
d a ł  ś c i s ł e  r o z k a z y , w  m y ś l  k tó r y c h  s t a te k  
te n  m o że  o d b y ć  s w ą  p o d r ó ż  b ez  ż a d n y c h  
p r z e sz k ó d . Pozatem na trasie wyznaczo­
nej parowcowi dla jazdy w tę i tamtą 
stronę nie znajdują się żadn© niemieckie 
jednostki wojenne. % tego powodu jest 
wykluczonem jakiekolwiek zagrożenie a-

merykańskiego okrętu że strony niemiec­
kiej.

Niezależnie od tego, rząd niemiecki mu­
si zwrócić uwagę ambasadzie amerykań­
skiej na Wiadomości, jakie znalazły już 
oddźwięk w prasie i które pokrywają się 
z pewnemi informacjami, otrzymanemi 
przez rżąd niemiecki, a stwierdzające, że 
r z ą d y  k r a jó w , z n a j d u ją c y c h  s ię  n a  s t o p ie  
w o je n n e j  z N ie m c a m i p la n u ją  i p r z y g o t o ­
w u ją  z a m a c h  n a  p a r o w ie c  „ P r e s id e n t  R o o -  
se v e lt" .

Wobec faktu, że wrogowie Niemiec, z 
przejrzystych motywów, dwukrotnie już 
usiłowali zamącić stosunki niemiecko-a- 
merykańskie przez zamachy na parowce 
z pasażerami amerykańskimi i zwalanie 
następnie winy za te zamachy na Niemcy, 
rząd niemiecki uważa źa swój obowiązek 
zwrócić uwagę Stanów Zjednoczonych na 
te Wiadomości. Równocześnie rząd nie­
miecki wyraża nadzieję, że rząd amery­
kański, który przecież sam jest w najwyż­
szym stopniu zainteresowany w ochronie 
życia swoich obywateli, także ze swej stro- 
ny uczyni wszystko celem uniknięcia za­
mąceń stosunków niemieeko-amerykań- 
skich, aby przy pomocy odpowiednich za­
rządzeń udaremnić podobne zbrodnicze za­
mierzenia wrogów Niemiec.

* * *

Równocześnie otrzymujemy wiadomość, 
że według wiarygodnych doniesień, w ię k ­
sz ą  i lo ś ć  a n g ie ls k ic h  t a j n y c h  a g e n t ó w  „ S e-  
c r e t  S e r v ic e "  p r z y b y ła  d o  M e k s y k u , g łó ­

w n ie  w  o k o lic ę  K d
danie tych agentów 
waniu incydentów i dokony 
Sabotażu, które następnie maj 
eane na barki Niemiec. Jak 
Wyższego, także te nowe zakus 
skie wobec państw neutralnych 
rozpaczliwego położenia Angiji, >
Zdaje sobie sprawę, że ostateczna jej 
ska nadchodzi w niepowstrzyfflanem t 
pie.

Akt humanitarności 
króla-żołnierza.

Kraków, 29 maja.
(x) Decyzja króla belgijskiego Leopolda HI 

złożenia broni była niezaprzeczenie aktem po-, 
litycznego przewidzenia i Wysokiego humani­
taryzmu. Po przełamaniu ostatniej linji obro­
ny nad Skaldą i zdobyciu przez Niemców obu 
flankowych pozycyyj Courtrai i Gandawy, jak 
to doniósł komunikat niemiecki z wtorku, gro­
żąca pętla zaciskała się coraz bardziej nad 
broniącą się bohatersko armją belgijską. De-, 
cyzja ta, tak brzemienna w skutki musiała 
nastąpić, gdy pozostałe resztki wojsk angiel­
skich już od kilku dni były w pełnym od­
wrocie i zaokrętowaniu przez Kanał. W tym 
potwornym kotle wielkiej bitwy we Flandrji, 
nacisk armji niemieckiej musiał być tak sil­
ny i straty tak niemiłosiernie krwawe, że król 
ten przyjął sam na siebie odpowiedzialność 
kapitulacji i decyzje tą powziął wśród swoich 
żołnierzy, nie oglądając się na przedstawienia 
i rady swego rządu przysyłane z zielonego 
stolika ministerialnych posiedzeń w Angers. 
Król widzia, jako odpowiedzialny wódz swo­
jej armji piekło działań nowoczesnej broni, 
ruinę i zniszczenia swego kraju, nędzę i gro-, 
zę wojny.

Kapitulacja armji belgijskiej pociągnie za 
sobą w najkrótszym czasie przesunięcie froft- 
tu niemieckiego na brzegi kanału La Manche 
I zajęcie starego frontu z wojny światowej,
a przez to już bezpośrednie zagrożenie An­
giji ód Strony lądowej. Przyszłe pozycje cięż* 
kiej i dalekonośnej artylerji niemieckiej w 
współdziałaniu z lotnictwem, mogą przynieść 
w najbliższym czasie rozstrzygnięcia o ogrom­
nej doniosłości.

Belgowie otrzymają skradzione Im 
przedmioty.

<M) B e r l in ,  30 maja. Wkraczające do 
Leodjum w dniu 17 maja 1940 r. wojska 
niemieckie znalazły w okolicach podmiej­
skich Większą ilość tornistrów żołnierzy 
angielskich, którzy w czasie odwrotu 
wojsk angielskich tam je porzucili,

W  c z a s ie  p r z e s z u k iw a n ia  t y c h  t o r n is t r ó w  
o k a z a ło  s ię ,  iż  z a w ie r a j ą  o n e  p o w a ż n e  i lo ­
ś c i  s r e b r n e g o  n a k r y c ia  s t o ło w e g o  o r a z e r e *  
b r n y c h  m o n e t  i p r z e d m io tó w  z e  s r e b r a . W  
w y n ik u  p r z e p r o w a d z o n y c h  w  m ię d z y c z a s ie  
d o c h o d z e ń  u d a ło  s ię  s tw ie r d z ić  n a z w is k a  
p o s z c z e g ó ln y c h  s k le p ó w  b e lg ij s k ic h ,  z  k tó ­
r y c h  t e  p r z e d m io ty  p o c h o d z iły .  Wkracza­
jące do Leodjum wojska niemiecki© Za­
stały wszystkie te sklepy całkowicie spłoń- 
drowane.

Odzyskane tą drogą przedmiot? warto­
ściowe z o s t a ły  n a t y c h m ia s t  z w r ó c o n e  ic h  
p r a w n y m  w ła ś c ic ie lo m . Istnieje nadzieja, 
iż ókradzeni przez żołnierzy angielskich 
obywatele belgijscy będą mogli odzyskać 
swoją własność, (p)
Obywatele brytyjscy opuszczają 

Włochy*
(§ ) B e r n o  S z w a jc a r sk i© , 30 maja. A n ­

g ie ls k a  a g e n c j a  t e le g r a f ic z n a  „ E x c h a n g e  
T e le g r a p h "  d o n o s i  z  R z y m u , ż e  b r y t y j s k ie  
p o s e ls tw o  u d z ie l i ło  w s z y s t k im  z a m ie s z k a ­
ły m  w e  W ło s z e c h  o b y w a te lo m  b r y t y j s k im  
w s k a z ó w k ę , a b y  m o ż l iw ie  j a k  n a jp r ę d z e j  
o p u ś c i l i  W ło c h y ,  (p)

P I O T R  i E R Z I N S ,

Błękitna noc
nad kasynem gry

2) — -

W wannie wydawała się jeszcze młod­
szą. Twarzyczka jej jakgdyby zmalała. 
[Wrażeni© to potęgował gumowy czepek, 
pod który schowała swoje bujne, złote kę­
dziory. Kąpała się z dużą przyjemnością. 
Po chwili wyskoczyła z wanny, wytarła 
się grubym ręcznikiem i zaczęła się gi­
mnastykować. Ćwiczenia, jakie wykony­
wała, mogły przekonać każdego o wielkiej 
sprawności młodej dziewczyny. Po tej gi­
mnastyce podeszła do tuszu i przez kilka 
minut rozkoszowała się lodowato zimną 
wodą. „ A

Zadowolona ze siebie i pełna poczucia 
zdrowia pobiegła do pokoju, zabierając ze 
sobą szlafrok i pyjamę. Nucąc dalszy ciąg 
przeboju kabaretowego, kręciła Siłę wesoło 
po pokoju, przygotowując sobie suknię na 
wieczór. Nagle doszło ją  jakieś chrząknię­
cie z głębi wielkiego fotelu, stojącego przy 
oknie.

— Mogłaby pani przynajmniej zasłonić 
okna, jeśli chce pani uganiać po pokoju 
w stroju Ewy — odezwał się młody męski 
głoś, który dziewczynie wydał się bardzo 
sympatycznym. Nie zastanawiała się jed-, 
nak nad tern, przerażona obecnością kogoś 
nieznajomego w swym pokoju. Szybko zia- 
ąj.oniła się serwetą ściągniętą m  stołu i

dopiero wówczas odważyła sie spojrzeć na 
nieznajomego, który ośmielił sią wtargnąć 
do jej pokoju. J .

— Skąd sią pan wziął1? —• spytała.
— Całkiem zwyczajnie, wszedłem przez 

drzwi.
— Drzwi były zamknięte... .
— Prawdą mówiąc mój klutóz nadął sać 

do nich. Początkowo odnosiłem wrażenie, 
że jestem w swoim pokoju, a potem, kie­
dy przekonałem sie o swoim błędzie, głos 
pani zachęcił mnie do tego, aby zostać. 
1 rzeczywiście opłaciło sie.

— Pan jest nietylkó nieprzyzwoitym, 
ale także bezczelnym!

— Czyżby sie pani gniewała na mnie? — 
Zapytał sie z miną niewiniątka mężczyzna.

— Jak pan może sie pytać! A pozatem 
wogóle nie rozmawiam z panem. Proszę 
sie natychmiast wynosić z pokoju, gdyż 
inaczej bede musiała zadzwonić na służbę*

— Mam wrażenie — zauważył chłodno
mężczyzna — że pani nie powinno _ zbytnio 
zależeć na wzywaniu służby. Każdy sie 
może przekonać, że podczas, gdy ja jestem 
kompletnie ubrany, to pani dużo braku]e 
do kompletu, w którym mogła sne pani po- 
kaząć obcemu mężczyźnie. ^

Dziewczyna dała Sie wyraźnie zaskoczyć 
temu fałszywemu nieco rozumowaniu i nie 
wiedziała, co ma odpowiedzieć. Ponieważ 
jednak zdawała sobie sprawę z tego* że nie 
wolno jej przestać mówić, wołała wiec w 
dalszym ciągu.

— Proszę mi tu nie zawracać głowy, 
tylko natychmiast sie wynosić. Słyszał 
pan?

— Słyszałem i zastosuje sie do pani fOZ- 
kazu, ale pod jednym warunkiem.

— O żadnych Warunkach nie chce sły­
szeć.!

— W takim razie zostaję.
«** NieGh pan już mówi te warunki!
—• A Więc Wyjdę, jeśli mi pani obieca, że
— Aeb! Jeśli pa nu tylko o to chodzi, te 

dzisiaj zje pani ze mną kolację.
bardzo chętnie.

— Czy pani mnie tylko nie oszukuje!
—• Jeśli chodzi o dobrą kolację, to może 

pan być pewnym, że przyjdę. Proszę po­
wiedzieć tylko gdzie i o której godzinie.

A Więc doskonale. Dzisiaj Wieczorem
0 godzinie 10 w restauracji hotelowej*

— Dobrze, tylko teraz ja postawię waru­
nek!

— Proszę bardzo.
— Moim warunkiem jest to, że ja będę 

dysponowała menu kolacji.
— Nie mam nic przeciwko temu!
To mówiąc, młody mężczyzna podniósł 

się z fotelu i podszedł do dziewczyny, wy­
ciągając rękę. Dziewczyna chciała wy­
ciągnąć i swoją dłoń na znak zawarcia 
układu, ale pierwsza próba wykazała, że 
wyciągnięcie dłoni spowoduje bezapela­
cyjnie obsunięcie się serwety.

—- Dobrze, już dobrze! — wołała ■— niech 
pan już idzie. Wieczorem podam panu 
rękę.

Młody człowiek nie myślał jednak wy­
chodzić. Podszedł do dziewczyny bliżej
1 nie zważając na jej protesty, wziął ją 
w ramiona, wyciskając na jej pełnych, 
czerwonych wargach pocałunek. Dziew­
czyna broniła się jak mogła, nie zapomi­
nając jednak o serwecie, która ją zasła­
niała. Po chwili jednak opór jej osłabł zu­
pełnie. Gdy mężczyzna naresiżCie oderwał 
się od niej, była zupełni© Wyczerpana. 
Obsunęła się na fotel i  jak przez mgłę tyl­

ko widziała, że nieznajomy nareszcie opm« 
ścił jej pokój.

* ♦ *
Schody i korytarz© hotelowe wysłane 

były grubym miękkim dywanem, który 
tłumił kroki. Właśni© w chwili, gdy mło­
dy człowiek wysuwał się z pokoju, ozna­
czonego numerem 818, korytarzem prze­
chodził elegancki osobnik, wystrojony we 
frak i cylinder. Zobaczywszy nieznajome­
go na korytarzu, zatrzymał się chwilę, 
wpatrzył się w jego twarz, dopatrując się 
czegoś znajomego, ale potem machnął rę­
ką i poszedł dalej.

Mimo pozorów ciszy, hotel był jednak 
pełen żyfcda. Zaledwie przeszedł Osobnik 
we fraku, a tuż za nim ukazał się jakiś 
inny typ, ubrany w zniszczoną marynar­
kę i sportową czapkę. Odnosiło się wraże­
nie, że to jakiś monter, który naprawiał 

| przewody elektryczne czy gazowe. Młody 
j człowiek, który zatrzymał się u drzwi po- 
j  koju nr. 818, stał dalej, bacznie obserwu- 
I jąc montera. Ten szedł bardzo zamyślony 
i spostrzegł przeciwnika dopiero wówczas, 
kiedy znaleźli się twarzą w twarz. Błysk 
w oczach, który mógł być odzwierciedle­
niem zdziwienia, ale także mógł wyrażać 
przestrach, dał do poznania młodemu czło­
wiekowi, że rzekomy monter nie jest zbyt 
zadowolony ze spotkania. Skończyło Się 
jednak na pozorach. Monter zgarbiony i 
zmęczony przeszedł dalej i młody czło­
wiek mógł udać sie spokojnie w dalszą 

| drogę. Niejednemu mogło się wydać dziw- 
oem, że młody człowiek skierował sią 
pieszo schodami nn górne piętro, zamiast 
zejść na, dół i przebrać się do kolacji, na 
którą zaprosił piękną „dziewczynę z ką­
pieli".

(Ciąg dalszy; nastąpi)]
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btrząs 
(bodnie) Anglii.

. 29 maja. L o n d y ń s c y  k c r e s -  
m e d jo ia ń s k ic h  d z ie n n ik ó w  o p i-  

s z e r n ie  w r a ż e n ie ,  j a k ie  w y w a r ł  n a  
n ie m  i p o fu d n io w o -w s c h o d n ie m  w y ­

ją A n g i j i  f a k t  z d o b y c ia  p rze z  N ie m -  
C a la is .

Spowodowała ona prawdziwą ucieczkę 
ludności w głąb Angiji, Całe rodziny wy­
jeżdżają. podczas gdy urzędowa ewakua­
cja dzieci rozpoczęła się. Całe strefy na 
wybrzeżu, które zazwyczaj o tej porze ro­
ku roiły się od gości kąpielowych, opusto­
szały obecnie niemal zupełnie, jakgdyby 
we Wsiach i miastach Wybuchła zaraza.

Obsadzenie przez Niemców Calais, oce­
niane jest przez londyńskiego korespon­
denta pisma „Gazetta del P opolo** jako 
z a b lo k o w a n ie  k a n a łu  L a M a n c h e  i p o r tu  
lo n d y ń s k ie g o  ta k , ż e  o b e c n ie  n ie m o ż l iw e m  
j e s t  d o s ta r c z e n ie  j a k ie j k o lw ie k  p o m o c y  o- 
to c z o n e j  w e  F r a n c j i  P ó łn o c n e j  i B e lg i i  ar-  
m ji k o a l ic y j n e j  od  s t r o n y  m o rz a . Przygo­
towania do obrony przeciwko niemieckiej 
inwazji prowadzone są obecnie w Angiji 
w gorączkowem tempie.

W innej korespondencji z Londynu czy­
tamy, że stanowiska wojska f obrony po­
wietrznej zostały wzmocnione. W niedzie­
lę stwierdzono jednak, że niektóre połącze­
nia telefoniczne z główną komendą zosta­
ły przerwane. — Natychmiast rozpoczęto 
śledztwo, które jednak dotychczas nie 
przyniosło żadnych rezultatów.

„Nad wojną we Francji 
zawieszono zasłonę milczenia".
(H) Sztokholm, 29 maja. „Dagens Nyhe- 

ter“, na podstawie doniesienia swojego ko­
respondenta londyńskiego, podkreśla, że 
angielska opinja publiczna dowiaduje S*ę 
tylko w drobnych rozmiarach szczegółów 
o przebiegu walk we Francji. Wogól© odno­
si się wrażenie — pisze korespondent — jak 
gdyby przed angielską opinją publiczną za­
wieszono zasłonę milczenia o wojnie we 
Francji.

Wskutek tego nie można sobie wyrobić 
Jakiegokolwiek zdania o faktycznem poło­
żeniu. Pewien Anglik oświadczył wobec 
sprawozdawcy dziennika, że czas nie praco­
wał dla Angiji, jak o tern nieustannie za­
pewniano naród angielski, ale przeciw An­
giji.

Anglicy zatrzymali znowu japoński 
statek handlowy.

(!) Tókio, 30 maja. Towarzystwo żeglugi 
handlowej Osaka otrzymało drogą iskrową 
zawiadomienie z Karachl o wypadku 
wtargnięcia na pokład japońskiego 9ta- j 
tku handlowego „Atlas Maru“ dziesięciu 
uzbrojonych żołnierzy brytyjskich i dwu­
dziestu urzędników celnych w chwili, gdy 
6tatek zbliżał się do portu w Karachl.

Zaskoczeni tętn niespodziewanem wtarg­
nięciem kapitan i załoga okrętu, Ule 
stawiali oporu, zaś napastnicy przeprowa­
dzili drobiazgową rewizję na statku.

Według informacji zarządu linji wscho­
dniej tego towarzystwa był to pierwszy 
incydent i pierwszy wypadek rewidowa 
nia okrętu przez żołnierzy.

W związku z tem niesłychanem zajściem 
pa pokładzie neutralnego okrętu japoń­
skiego, wywołanem przez Anglików, za­
rząd linji Osaka niezwłocznie powiadomił 
o tem japońskie ministerstwo spraw Za­
granicznych, które —- jak donoszą — 
wszczęło odpowiednie kroki, (p)

Chińscy robotnicy budują fortyfikacje 
dla mocarstw zachodnich.

(!) Szanghaj, 30 maja. Jak wiadomo, w 
czasie ostatniej wojny werbowali alianccy 
misjonarze na terenie prowincji Szantung 
tysięczne rzesze chińskich robotników, 
którzy następnie drogą przez Czingtau 
byli przewożeni do Europy i zatrudniani 
jako robotnicy frontowi.

Z pośród tych robotników bardzo duża 
ilość zginęła, natomiast wielu powróciło 
do swojej ojczyzny jako niezdolni do 
pracy.

Obecnie, wobec obsadzenia przez Japoń­
czyków chińskich prowincyj nadmorskich, 
Anglicy byli zmuszeni przenieść swa dzia­
łalność do Hongkong, gdzie zwerbowali 
wielką, ale cyfrowo dotychczas nieznaną, 
ilość chińskich robotników, którzy mają 
być użyci do robót na frontach w Euro­
pie.

Wśród Chińczyków panuje silne obu­
rzenie z powodu poczynań Angiji, przypo­
minających czasy handlu niewolnikami, a 
to z tego względu, że rząd chiński oświad­
czył swe neutralne stanowisko w sprawie 
konfliktu europejskiego, (p)
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2 zdolnych fachowców
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1 specjalistę do wyrobu draże*.
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Uroczyste otwarcie kursu 
uczniów górniczych.

Kopalnia Czeladź inicjatorem pierws zego kursu.
C ze la d ź , 30 maja.

(h) Już od szeregu łat na terenie Rzeszy 
znane są kursy Wyszkoleniowe dla mło­
dych górników. Trudny i odpowiedzialny 
ten zawód potrzebuje ciągle nowego na­
rybku, który zdolny jest Ze wszystkich 
sił pracować, na poważnym odcinku życia 
gospodarczego, poświęcić się całkowicie 
pięknym pracom podziemia.

Zapoczątkowana przez niemiecki „front 
pracy” akcja szybko została Uznaną za 
konieczną z uwagi na wielką wartość tych 
kursów zarówno pod Względem wycho­
wawczym jak i gospodarczym. Obecnie 
niemiecki „front pracy" czyni przygoto­
wania, aby i na terenie tutejszym powstał 
szereg kursów szkoleniowych dla młodych 
górników.

Dlatego też Zagłębie Dąbrowskie może 
być dumne, że ńa terenie Górnośląskiego 
Obszaru Przemysłowego, J a k o  p ie r w s z e  
p o d ję to  I n ic ja ty w ę , o t w ie r a ją c  p ie r w s z y  
k u r s  u c z n ió w  g ó r n ic z y c h  n a  G ó r n y m  Ś lą ­
sk u . J e d n a  z  n a jw ię k s z y c h  k o p a lń  Z a g łę ­
b ia  D ą b r o w s k ie g o , z n a n a  k o p a ln ia  „C ze­
lad ź"  w  C z e la d z i - P ia s k a c h ,  p o w o ła ła  d o  
ż y c ia

1 k u r s  w y s z k o le n io w y  d la  u c z n ió w  
g ó r n ic z y c h ,

który przedwczoraj został otwarty skro­
mną uroczystością.

Udział w tym kursie, który trwać będzie 
trzy lata, bierze 81 chłopców, w wieku od 
16—17 lat.

Cel tego kursu jest jasny: w y s z k o le n ie  
n o w y c h  k a d r  m ło d y c h  g ó r n ik ó w , którzy 
dzięki ich facohwego wyszkolenia odda­
dzą górnictwu wielkie usługi. Zwłaszcza 
na terenie Zagłębia Dąbrowskiego na ko­
palniach przeważają starsi mężczyźni, któ­
rzy nie posiadają odpowiedniego fachowe­
go Wykształcenia. Skutkiem tego ich siła 
robocza była po pierwsze nadmiernie ob­
ciążona, a po drugie przy przerwaniu nor­
malnego toku pracy ludzie ci nie pótrafi- 
li zwycięzko wyjść z opresji. Przede- 
wszystkiem jednak liczba wypadków na 
tych kopalniach była o wicie większa, niż 
w kopalniach, gdzie pracują fachowo szko­
leni i doświadczeni górnicy.

Dlatego też inicjatywa zarządu kopalni, 
zwłaszcza d y r e k to r a  S tu tz e r a , zasługuje 
na jak najszersze uznanie, której zawdzię­
czamy, że w tak krótkim czasie udało się 
przeprowadzenie tego tak ważnego kursu.

U r o c z y s to ś ć ,

która odbyła się w sali zebrań górników, 
otwarta została przez kierownika ruchu 
kopalni p. W e id la , który przeczytał w ję­
zyku polskim mowę wygłoszoną przez dy­
rektora kopalni. W mowie swej dyrektor 
Stutzer powitał młodych uczestników kur­
su i upominał ich, aby byli świadomi tego 
faktu, że zdecydowali się na zawód, któ­
ry według pojęcia niemieckiego jest wy­
soko zaszczytnym i poważanym.

Zawód ten nakłada na nich szczególne

obowiązki i ścisłe wykonanie jego powin­
no być ich największem dążeniem. Speł­
nienie tego zadania nie będzie trudne, o 
ile wybór swój dokonali z uczciwej woli, 
i zamiłowania do pracy górnika. Tylko 
Wtedy okaże się godnym decyzji, o ile bę­
dą pilni w nauce i wszędzie zachować się 
będą W sposób godny i właściwy.

Posłuszeństwo względem nauczycieli i 
pilność w nauce i pracy jest pierwszym 
Warunkiem (ło osiągnięcia celu. Koleżeń­
scy i gorliwi w nauce i zajęciach powinni 
zawsze pamiętać o tem, że świat należy do 
dzielnych i od nich samych zależy, aby W 
życiu być całym i Wartościowym człowie­
kiem. Uczniowie zawsze powinni sobie zda­
wać sprawę z tego, że bacznie czuwa się 
nad nimi i że nie zastosowywanie się do 
wymogów pracy grozi wykluczeniem ź 
koła Uczniów, Na zakończenie dyrektor 
wyraził przekonanie, że nauka zarówno 
dla chłopców, jak i dla zakładu, będzie 
owocna i pożyteczną, życząc im na progu 
nowego życia „Szczęść Boże”.

Żkolei kierownik kursu sztygar Sehol- 
tyssek powitał serdecznie gości honoro­
wych i dyrekcję, poeżem w krótkim za­
rysie scharakteryzował lata ubiegłe. Nie­
mieckiemu zarządowi zawdzięcza się, że 
zawód górnika stał się znów zaszczytnym 
i cieszącym się ogólnem poważaniem. Tak 
samo, jak i eksploatacja węgla z miesiąca 
na miesiąc wzrasta i ciągle na nowo za­
trudnia się świeże kadry robotnicze, tak 
samo górnik cieszy się na swojem odpo- 
wiedzialnem stanowisku specjalną ochro­
ną państwa.

Kierownik kursu zapoznał potem obe­
cnych z programem wyszkoleniowym, któ­
ry rozciąga się na okres trzech lat i któ­
ry w nauce teoretycznej przewiduje nastę­
pujące przedmioty: język niemiecki, nau­
ka pracy i ruchu kopalnianego, nauka o 
narzędziach i maszynach, elektrotechnika, 
zapobieganie Wypadkom, higjena zdrowia, 
rachunki, rysunki i gimnastyka.

Praktyczne wychowanie stosuje się we­
dług planu niemieckiego „frontu pracy”. 
Uczniowie zapoznają się wpierw ze wszyst- 
kiemi oddziałami szeroko rozgałęzionego 
ruchu kopalnianego, aby przyswoić sobie 
wszelkie wiadomości, które w późniejszych 
wypadkach pod ziemią oddać mogą nieo­
cenione usługi.

Praktyczne wykształcenie nastąpi z całą 
dokładnością pod ziemią. Następnie kiero­
wnik kursu podkreślił, że zarząd kopalni 
wyraził swoją gotowość udzielenia finan­
sowego poparcia tym uczniom, którzy się 
okażą wyjątkowo zdolni i pojętni, umo­
żliwiając im uczęszczanie do szkoły gór­
niczej.

Na Zakończenie kierownik ruchu złożył 
w imienin uczniów zarządowi kopalni po­
dziękowanie za zorganizowanie tego pierw­
szego na terenie Górnego śląska kursu 
dla młodych górników, który umożliwi im 
nauczenia się uczciwego i zaszczytnego za­
wodu.

Co dzień niesie?
Pruski minister finansów 
dr. Popitz w Kattowitz.

(h) Na zaproszenie gauleite-ra Oherptae- 
sidenta Wagnera, przybył praski minister 
finansów dr. Popitz dnia 28 maja b. r. na 
kilkudniowy pobyt na Śląsk. Celem jego 
wizyty jest przedewszystkicm zwiedzenie 
nowo włączonych obszarów wschodnich o- 
kręgu rządowego Kattowitz. W jego towa­
rzystwie znajduje się szereg osobistości K 
praskiego ministerjum finansów.

Ciężkie więzienie za słuchanie 
stacyj zagranicznych.

(h) Sąd specjalny w Kattowitz skazał za­
mężne mieszkanki osady Scharloy, Marję 
Baron oraz Małgorzatę Korzeniowską na 3 
lata, względnie Ua jeden rok ciężkiego wię­
zienia za umyślne i celowe słuchanie sta­
cyj zagranicznych. Mężatka Baron słucha­
ła audyoyj zagranicznych, począwszy od 
grudnia 1939 r. Już w styczniu b. r. zapro­
siła Korzeniowską do siebie Celem wspól­
nego słuchania wiadomości państw nie­
przyjacielskich.

W tym samym dniu skazano 37-letniego 
Leona Klabischa z Sohlesiengrttbe za wy­
kroczenie pzreciWiko paragr. 1 1 2  rozp. Ra­
dy Ministrów o obronie państwa z dnia 1 
września 1939 r. dotyczące wyjątkowych 
przepisów radjowych na 3 lata ciężkiego 
więzienia za stałe i umyślne słuchanie wia­
domości państw nieprzyjacielskich, które 
Klabiseh następnie rozgłaszał wśród kole­
gów na miejscu pracy.

Kawa serja kar za paskarstwn 
i nieuczciwy handel.

(h) Polizeiprasident Górnośląskiego ob­
szaru przemysłowego w Kattowitz zamk­
nął handlarce Magdalenie Nowak a Kó-

nigshiitte sklep owoców i jarzyn na 
przeciąg 3 tygodni, ponieważ ta uzależni­
ła zakup rabarbaru Od równoczesnego na­
bycia cebuli.

Handlarzowi Konstantemu Molendzie w 
Czeladzi zakazano wszelkich , czynności 
handlowych, ponieważ ten sprzedawał za­
kupione okolicznościowo zegary (budziki) 
po cenach paskarskich.

Polizeiprasident górnośląskiego obszaru 
przemysłowego w Kattowitz ukarały rów­
nież rzeźnika Frań z We i mann z Kónigs- 
hhtte w wysokości 200 Rm za sprzedawanie 
wyrobów mięsnych po cenach wyższych, 
niż ustalonych.

Zasłużona kara za spędzenie płodu.
(h) Na ostatniem posiedzeni uisądu spe­

cjalnego w Kattowitz rozpatrzono trzy 
isprawy o zawodowe spędzanie płodu.

61-łetnią Filomenę Harwath z Kóenigs- 
huette skazano za Spędzenie płodu na dwa 
lata i 6 miesięcy więzienia. 47-letnią Marję 
Wittek, z domu Kłosa z Rudy za to samo 
przewinienie na 3 lata więzienia, 42-letnią 
Magdalenę Wawrzynek, z domu Szydłow­
ską, zamieszkałą w Friedenshuette, za do­
konanie niedozwolonego zabiegu w jednym 
wypadku, za usiłowanie spędzenia płodu w 
dwóch innych wypadkach, na 3 lata wię­
zienia.

Skazanie szajki złodziejskiej.
(h) Sąd specjalny w Kattowitz skazał na­

stępujących oskarżonych: 28-letniego Her­
mana Śchrdtera za ciężkie kradzieże w 2-ch 
wypadkach i za paserstwo w jednym wy­
padku na 4 lata więzienia. 26-letnią Alicję 
Martschokę za kradzież w jednym wypad­
ku, oraz za pomoc w ciężkiej kradzieży w 
jednym wypadku, na łączną karę 1 roku i 
6 miesięcy więzienia, oraz 24-letniego E- 
manuola Ortpalika za udział w ciężkiej 
kradzieży na dwa lata więzienia. Oskarże­
ni dwukrotnie okradali pracodawcę Mart- 
schoki, mistrza piekarskiego Fitzek z Koe- 
nigshuette^ Za pomocą podrobionych klu­
czy skradli z kasy sklepowej, jak i z mie­
szkania pieniądze. Łup ich wyniósł około

2600 RM. Oskarżona Martischóka przywła­
szczyła już sobie przedtem większą sumę 
pieniężną z kasy sklepowej. Również i u 
byłej chlobod a węzy n i ukradła 50 RM.

Nowy wypadek zatrucia się 
denaturatem.

(h) W dniu 23 maja br; zmarła wskutek 
zatrucia denaturatem wdowa Klara Kacz­
marczyk z Sosnowitz. W toku dochodzeń 
Ustalono, że dostawcą spirytusu był daw­
ny posiadacz sklepu, żydowski wdowiec 
Lajzór Serwatka z Sosnowitz.

Zaaresztowany żyd zeznał, że spirytus 
pochodzi jeszcze z jego dawnego sklepu. 
W mieszkaniu znaleziono kaniister O poje­
mności 5 1. z zawartością przeszło 1 litra  
denaturatu, który skonfiskowano.

Chciał się ratować ucieczkę.
(h) W dniu 23 maja b. r. został robotnik 

Czesław Pokora, zamieszkały w Losien, za­
strzelony przez urzędnika policji na skrzy­
żowaniu dróg Golońóg—-Pilica i Kleim- 
Sehuemonschuetz.

Pokora usiłował ujść aresztowaniu przez 
ucieczkę i nie zatrzymał się aa WWWanie 
urzędnika, który przed oddaniem śmiertel­
nego strzału kilkakrotnie wystrzelił aa o- 
Strzeżeni© W powietrze.

(h) ZAARESZTOWANIE PASERA. W
dniu 25 maja br. zaaresztowano żydowskie­
go kupca Józefa Kleinera z Modrowa za 
uprawiane paserstwo.

B A N I T A .
Dwudziestegotrzeeiego sierpnia 1438 ro­

ku miasto Haarlem przygotowało szereg 
świetnych uroczystości ku czci św. Krzy­
sztofa, albowiem był to dzień imienin zna­
nego z cnót licznych burmistrza pana Chri- 
stophorusa van Kapeełe.

Kto żyw — śpieszył do oberży. Pili 
wszyscy dzielnie, albowiem szanowano pa­
na burmistrza. Tak bawiła się Flandrja u 
schyłku średniowiecza.

W tym dniu pamiętnym postanowił ró­
wnież upić się pan Pieter Sluyt, uczeń Wa­
wrzyńca Cos tera, właściciela j edynego w 
Haarlemie handlu książkami, które jeszcze 
podówczas przepisywano ręcznie.

Sam mistrz prowadził tryb życia wysoce 
nienormalny: spał do południa, a w nocy 
oddawał się tajemniczym praktykom, o 
których różnie w mieście mówiono. Ze 
skrzyni pełnej czworograniastych kawał­
ków drzewa bukowego, wybierał okazy naj­
doskonalsze, bez skaz, a następnie, posił­
kując się dłutem, rył na ścianach wypułke 
znaki alfabetu.

W dniu imienin głowy miasta Sluyt po­
stanowił się upić. Piękne te zamiary mo­
gły spełznąć na niczem, ponieważ nie miał 
ani tynfa, a marnemu pisarczykowi wszak 
nikt nie udzieli kredytu. Trzeba jednak 
trafu ,iż spotkał na ulicy słynnego hulakę, 
który też czuł pragnienie wypicia kilku ku­
fli piwa. Po powitaniu nie pozostawało nio 
innego, jak wejść do gospody. Obaj starali 
się być uprzejmymi w rozmowie, by zachę­
cić kompana do rozrzutności.

Wieczerza była wspaniała. Uczta prze­
ciągnęła się do północy. Wówczas kompan 
uściskał zdumionego skrybę i wyszedł, a w 
oberży pozostał Pieter Śluyt tak przerażo­
ny,  ̂ iż słowa nie mógł wykrztusić. Skoro 
właściciel podsuną^ miu pod oczy tabliczkę, 
na której kreskami była oznaczona suma 
do zapłacenia, młodzieniec opuścił do kie­
szeni dłonie i wyjął je po chwili z podszew­
ką, co miało oznaczać cichą rezygnację. O- 
berżysta uniósł się gniewem.

— Trzymajcie go! — wrzasnął do dzie­
wek. I własnoręcznie zaczął zdejmować z 
gościa garderobę. Wyłuskał go ze spodni, 
zabrał haftowaną bluzę, a z nóg ściągnął 
nowiuteńkie buty, przywiezione z jarmar­
ku w Amsterdamie.

— Umykaj przeklęty chłystku — rzekł w 
końcu — bo za chwilę spuszczę z© smyczy 
kundle, które dobiorą się do twoich łydek.

I  z temi słowy wypchnął pisarczyka za 
drzwi.

Pieter Sluyt, mając na sobie tylko kusą 
koszulkę, puścił się cwałem w kierunku 
Siedziby księgarza. Zdążył dobiec zaledwie 
do rynku, gdy usłyszał poza sobą wściekłe 
ujadanie. Psy biegły po jego tropie. Nie­
szczęsny młodzieniec stracił zupełnie gło­
wę, skręcił> w boczną uliczkę, a ujrzawszy 
otwarte okienko parterowe, oburącz chwy­
cił się framugi i dał nurka w ciemną 
otchłań.

Rozległ się przeraźliwy krzyk, albowiem 
pokój, do którego Sluyt dostał się, by! al­
kową małżeńską pana Rogera von Ninore, 
pierwszego budowniczego miasta.

Z okazji święta, pan domu bawił u bur­
mistrza, natomiast pani spoczywała w łożu 
pod baldachimem. Krzyki wystraszonej ko­
biety zaalarmowały służbę. W mgnieniu 
oka skrępowano pisarza postronkami. Ar­
chitekt początkowo chciał intruza zabić, 
ale na prośbę żony wydał go w ręce władz.

Pietra Sluyta skazano na banicję. Wye­
migrował do Moguncji, gdzie rychło zna­
lazł służbę u przebywającego tam podów­
czas Gutenberga. Uchodząc z Haarlemn, 
z d o ł a ł  jednak unieść ze sobą kilka słupków 
z  wypnkłemi literami, o w o c  praktyk m i ­
strza Wawrzyńca Costera.

Kiedy stary Wawrzyniec Coster dowie­
dział się, że Gutenberg wydrukował Biblję, 
(pierwszą drukowaną książkę na święcie), 
umarł z wielkiej żałości.

Mieszkańcy Haarlemn ilie zapomnieli je­
dnak o nim. Dziś jeszcze w sali ratuszowej 
można Oglądać portret mistrza trzymające­
go czcionkę *A“ m  palcach prawied ręki
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K r ó l b e lg i j s k i  A lb e r t  I, o j c ie c  L e o p o ld a  III .

K r a k ó w , w maju.
Gdy „Święte Przymierze" powaliło osta­

tecznie Napoleona I w bitwie pod Water- 
loo w 1815 r. przystąpiło do uporządkowa­
nia ówczesnej Europy, wysyłając swoich 
dyplomatów na Kongres Wiedeński. Ów­
czesna racja stanu posługująca się ustami 
dwóch wielkich polityków — kanclerza 
austrjackiego księcia Klemensa Metterni- 
cha i ks. de Talleyranda ułożyła nową 
kartę Europy, wprowadzając w niej bar­
dzo małe zmiany w porównaniu z kartą 
z przed epoki napoleońskiej. Jedyną wła­
ściwą różnicą było stworzenie większego 
królestwa holenderskiego, do którego 
wcielono również Belgję, będącą poprze­
dnio posiadłością austrjacką i hiszpańską.

Wielkie królestwo Niderlandów obejmu­
jące dzisiejszą Belgje i Holandje podle­
gało wtedy królowi Wilhelmowi I z domu 
Orańskiego.

N ie  b y ło  j e d n a k  w  ty m  k r a ju  a n i je ­
d n o l i to ś c i  r e l ig i jn e j ,  a n i te ż  n a r o d o ­

w o ś c io w e j .
Belgja katolicka i o charakterze romań­
skim stała w przeciwieństwie do Holandji 
protestanckiej i o charakterze raczej ger­
mańskim. To też współżycie obu narodów 
nie było szczęśliwe, trwało ono zaledwie 
16 lat. Pewnego dnia letniego

w  ro k u  1831 p o d c z a s  p r z e d s ta w ie n ia  
„ N ie m e j  z P o r t ic i"  o d b y w a ją c e g o  s ię  
w  je d n y m  z t e a t r ó w  b r u k s e ls k ic h  d o ­
s z ło  d o  g w a łt o w n y c h  d e m o n s tr a c y j  

a n ty h o le n d e r s k ic h ,

wskutek których w stolicy Belgji, a  n a ­
stępnie też na prowincji wybuchła rewo­
lucja. Przebieg jej był krótki, chociaż nie 
brakowało poważnych starć z wojskiem 
holenderskiem. Po kilku miesiącach Bel­
gja była na tyle usamodzielnioną, że mo­
gła pomyśleć o niezawisłości i stworzy­
ła prowizoryczny rząd. Wobec tego, że 
Holandja nie otrzymała znikąd przeciwko 
Belgom pomocy, a Anglja spoglądała na 
rewolucje belgijską nawet życzliwie, po­
dobnie jak Francja, musiała chcąc nie

chcąc zrezygnować z panowania nad 
Belgją.

C h o d z iło  te r a z  o to , k to  o b e jm ie  r z ą d y :

stawiano różnych kandydatów m. in. na­
wet ówczesnego papieża, miano też obwo­
łać królem rodaka — księcia de Merode, 
wkońcu jednak zdecydowano oddać rzą­
dy księciu Leopoldowi sasko-kobursko-go- 
tajskiemu.

K a n d y d a t  t e n  p r z y j ą ł  o f ia r o w a n ą  k o ­
ro n ę  I w  d n iu  19 lip c a  1831 r. w y lą d o ­

w a ł  w  C a la is
jako król Leopold I, przybywając z Lon 
dynu. Zatrzymał się w małym skromnym 
parterowym domku, w którym przyjął de- 
putację swoich nowych poddanych. Pó­
źniej domek ten był używany jako komen­
da żandarmerji. Niedawno temu umiesz­
czono na nim trzy ciekawe płaskorzeźby 
znakomitego artysty współczesnego Cau- 
nela. Dziwnym zbiegiem okoliczności miej­
sce pobytu pierwszego króla belgijskiego 
leży o jakie 200 m od małej plaży w miej­
scowości la Pannę niedaleko Dunkierki 
i granicy francuskiej, gdzie król Albert I, 
wnuk Leopolda I przebywał podczas woj­
ny światowej i skąd wrócił na tron bel­
gijski.

P ie r w s z y  k r ó l b e lg ij s k i  n a le ż a ł  do  
r o d z in y  n ie z w y k le  p r z e d s ię b io r c z e j ,

gdyż chociaż niebardzo majętna i nie gra­
jąca większej roli w polityce, umiała ona 
zdobyć w krótkim czasie aż trzy nowe 
trony, a mianowicie angielski, przez mał­
żeństwo księcia Alberta sasko-kobursko- 
gotajskiego z królową "Wiktorją, ostatnią 
z domu brunsehwickiego, belgijskiego w

L e o p o ld  I i L e o p o ld  II

osobie Leopolda I, a wkońcu bułgarskie­
go przez wybór księcia Ferdynanda w ro­
ku 1881. Byli to swego rodzaju pionierzy, 
którzy szli w daleki świat ryzykując nie­
raz własne życie, jak np. król Ferdynand 
i umiejący lawirować wśród różnych burz 
politycznych i utrzymać się na po­
wierzchni.

Król Leopold I zyskał sobie, jakkolwiek 
obcy, szczere przywiązanie swoich podda­
nych. Umierając w roku 1865 pozostawił 
tron synowi

L e o p o ld o w i II , k tó r y  n a le ż a ł  b e z w ą t-  
p ie n ia  d o  n a jw y b itn ie j s z y c h  m o n a r ­

c h ó w  E u r o p y .
Był to człowiek niezwykle zdolny, koro­
nowany bussinesman, obliczający bez po­
mocy jakichkolwiek podręczników niezwy­

K r ó i B e lg ó w  L e o p o ld  III  z  m a łż o n k ą  A s ir id  i d z ie ć m i.

kle trudne zagadnieni 
J e m u  to  z a w d z ię c z a  B e lg ia

o lb r z y m ic h  o b sz a r ó w  K o f i l

które były wpierw prywatną wi 
króla, a który je dopiero niedługo 
swą śmiercią ofiarował swemu pan. 
Niezwykłe bogactwo surowców, jak gi^B 
skór itd. czyni Kongo złotem jabłkr 
wśród kolonij afrykańskich.

Olbrzymiego wzrostu, z dużą siwą brodą, 
nie chodzący prawie nigdy w mundurze, 
tylko po cywilnemu, przebywający chę­
tnie w Paryżu, incognito, mieszający sie 
chetnie w tłumie zwykłych śmiertelników, 
był

k ró l L e o p o ld  II z n a n ą  p o s ta c ią  w  ca -  
ły m  ś w ie c ie .

Znany byl z różnych przygód miłosnych, 
a m. in. przypisywano mu romans ze słyn­
ną aktorką Cleo de Merode. Z tego też po- • 
wodu nazywano go żartobliwie „Cleopol- 
dem“. Leopold II był również wielkim 
przyjacielem Edwarda VII, z którym po­
dzielał upodobania do wesołego życia, a 
pozatem wielka inteligencja obu tych mo­
narchów stanowiła dla nich najlepszy wę­
zeł przyjaźni.

Ż y c ie  n a to m ia s t  p r y w a tn e  L e o p o ld a  11 
b y ło  p e łn e  n ie p o r o z u m ie ń  i sk a n d a li .

Dwie jego córki, z których jedna była żo­
ną arcyksięcia Rudolfa, zamordowanego 
w Mayerlingu żyły z ojcem w ciągłych 
nieporozumieniach i nie wolno im było 
pokazywać się w parku królewskiego zam­
ku w Laeken. Gdy umarł w roku 1910 ob­
jął rządy bratanek jego

A lb e r t  I. w p r o w a d z a ją c  n a  d w ó r  b e l­
g i j s k i  z u p e łn ie  in n y  to n  i b ęd ą c  w  p e­
w n y m  s to p n iu  p r z e c iw ie ń s tw e m  s w e g o  

s t r y j a .

O ile stryj był człowiekiem pozbawionym, 
większych moralnych skrupułów i bynaj; 
mniej nie mógł uchodzić za wzór męża i 
ojca, o tyle bratanek jego zyskał sobie 
sympatje narodu belgijskiego swojemi za­
letami „burżuazyjnemi“, które czyniły go 
podobnym do królowej Wiktorji angiel­
skiej. Podczas wojny światowej przeby­
wał on ze swoją armja -a froncie, a na­
stępnie wraz z królową i obecnym kró­
lem Leopoldem III w miejscowości Pope- 
ringhe, położonej również niedaleko wspo­
mnianej plaży La Pannę. Ze swego mał­
żeństwa z księżniczką Elżbietą bawarską, 
z linji książęcej pozostawił on troje dzie­
ci, a mianowicie obecnego króla Leopolda 
III żonatego z księżniczką Astrydą szwedzj 
ką, księcia Karola hrabiego F landrji.i 
księżniczkę Marję Jose, żonę następcy tro­
nu włoskiego księcia Humberta. Wiadomo, 
że zarówno król Albert I, jak też jego sy­
nowa, księżna Astryda ponieśli śmierć w 
sposób tragiczny: król padł ofiarą wypad­
ku w górach, w Marche-les-Dames, księ­
żna zaś jadąc autem ze swoim mężem za­
biła się w górach szwajcarskich w okoli­
cy Kussnacht, pozostawiając troje dzieci: 
księcia Baldwina, księżniczkę Józefinę 
Szarlotę i księcia Alberta.

W ten sposób w przeciągu 100 lat rzą­
dzili Belgją czterej królowie,

z  k tó r y c h  k a ż d y  m ia ł  in n e  o b lic z e  fi* 1 
z y c z n e  i p s y c h ic z n e ,

wszyscy jednak byli bezwątpienia wybi­
tni i niezwykle uzdolnieni.

8 . p. A s tr fd  k r ó lo w a  B e lg j i ,  ż o n a  L e o p o ld a  
I I I ,  k tó r a  p o n io s ła  śm ie r ć  w  k a ta s t r o f ie  

s a m o c h o d o w e j .

Bliskie stosunki z Anglją zarówno ro­
dzinne, jak kulturalne wycisnęły swoje 
piętno na reprezentantach belgijskiego 
domu panującego: rządy ich były demokra­
tyczne i to tak dalece, że mógł o swojej 
rodzinie i o swoim następcy powiedzieć 
Leopold II, że gdyby los nie zrządził, że 
ma zostać królem belgijskim, bratanek 
jego mógłby być świetnym inżynierem i 
człowiekiem, któryby zajmował wybitne 
stanowisko, jako zwykły śmiertelnik. To 
zamiłowanie do wybicia się na szerszą aj 
renę dzięki własnym zasługom, znaleźć 
można również w rodzinie matki Leopol­
da III t. j. n książąt bawarskich, gdyż oj­
ciec królowej Elżbiety był swego czasu

n ie z w y k le  z d o ln y m , a  p r z e d e w s z y s t -  
k le m  o g r o m n ie  d o b r o c z y n n y m  o k u lis tą ,  
m a ją c y m  w  M o n a c h iu m  p ie r w s z o r z ę ­

d n ą  k lin ik ę ,

w której przyjmował zadarmo chorych.
Obecnie, po przystąpieniu Belgji i Ho­

landji do wojny i po poddaniu się armji 
belgijskiej, dla dziejów Belgji rozpoczy­
na sie nowy okres. Xerez
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B r u k s e la  —  G ie łd a  I b u lw a r y .


